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WNch 6i 7 Rozmaitości wyczytałem 


opis Biblioteki Ambrc wańskiey, wyięty z 
dzieła pod tytułem: Voyage dans le Mi- 


lanais etc: 1817 przez Millin. Sądząc iż- 


nię będzie przykrem dla ubowników Bi- 
bliografii Starożytney, dowiedzieć się o 
poźnieyszćm odkryciu które iest skutkiem 
rnozolnćy pracy Kiędza Majio, mam przy- 
iemność WMP. donieść iż w końcu-1819 
r. czy też podobno w początkach 4820» 
ten niespracowany Uczony, z trudnością 
'niezmierńą, „rozwinął rękopism starożyt- 
ńy, w którym pomiędzy wierszami dzieł 
Swiętego Augustyna, znaydnie się pięć 
xląg Cycerona de Republica dotąd niezna- 

nych, i część szósićy bez końca. Tego 
to rękopismu kopiią widziałem. Zape- 
wnie żałować potrzeba iż dotąd nieod- 
kryto całości dziela, utworu równie wiel- 


kiego mówcy iak biegłego polityka. Je- 


żeli okoliczności dozwolą, sądzę iż za 
kilka tygodni będę mógł Redakcyi kom- 


munikować, albo wspomnioną kopiią rę-. 


kopismu Marka Tulliusza, albo też samą 
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| treść i zarys onego wypiszę dla wiadomo- 


ści publieczney. 
Pisano w Warszawie d. 18 Listop: 1824, 
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W Numerze 6tym Rozmaiiości Par- - 


szawskich za. 10 Listopada r. b. donie- 
śliśmy Publiczności 0 wytłomaczeniu na 
ięzyk Angielski przez szanownego Justy- 


(na Brenan w Dublinie, rozprawy Jana Snia- 


deckiego o Koperniku: Teraz udzielamy 


wiadomośći tey samey natury, bo również 


tyczącey się, ezci oddawaney nieśmier telne- 
mu ziomkowi naszemu. ć 

W Krakowie, mieście rodzianem Oyca 
Asironoma naszego, w którćm późmićy 
przepędził syn młodość .śwoię na nau- 
kach, zostały niedawno poświęcone dwie 
pamiątki Kopernikowi. Pierwszą Z tych. 


s 


iest pomnik marmurowy, W sposobie oł- ` 


tarzowego nadgrobku wystawiony w Ko- 
ściele akademickim Sey Anny, kosztem 
i staraniem szanownćy pamięci Sebastya- 
na” Hrabi Sierakowskiego, ) 
Akademii Krskowskiey, Prałata tamtey- 
szey Katedry, Autora dzieła o „Archiżek- 


byłego Rektora. 


Drugą pamiątką, iest Ulica nieda- 


«no założona i nazwana Ulicą Koper- | 


nika, wychodząca na Ulicę Grodzką. 
Ulica ta, winna przyozdobienie i nazwisko 
- swole, staraniom Kiędza Mateusza Dobzec- 
kiego Kanlcerza Katedry „Krakowskiey. 
Ten szanowny Prałat, mieszkający przy 
Ulicy Kopernika, poświęcił ieszcze swóy 


"piękny ogród pamiątkom lutizi sławnych, | 


własnóćm staraniem wzniesionym, między 


któremi pomnik Kopernika zasługuie naj 


szczególną uwagę. 


Ta chwalebna .gorliwość Krakowianów 
(których wieko - pomny gród, stał.się nie 
jako Panteonem chwały Qyczystey, zawie- 
zaiącym tyle drogich sercu I'ołaka pamiątek)- 
daiepowód do uwagi następney. Wołynia- 
nie przedKilką laty na pamiątkę bytności P. 
- Katalani, nazwali iedną. z Ulic Krzemieńca , 
glicą Katalani. Dobrze toiest, dzie 


wić się i uwielbiać tałenta tego rodzaiu; | 


"ale one nigdy niepowinny brać pierw= 
szeństwa, przed wielkiemi enotami i za-. 
sługami obywatelskiemi: To iest mówiąc 
otwarcićy: Mieszkańcy Krzemieńca, po- 
winni byli nazwać wprzód iaką z'ulic 
Krzemieńca, Ulicą wie kopomnego 
Czackiego, który tak wielkie zasługi 
położył w sprawie oświecenia tamtćy 
prowincyt; który iako człowiek, obywatel: 
i uczony, zasłużył na rzetelną wdzięczność 
terażnieyszych i przyszłych pokoleń #7 o- 
łynia i innych. przyległych prowineyi. 
Przewiduię, Że nie ieden z mieszkańców 
tamecznych odpowie na to: „W sercach 
naszych i naszych wnuków, Czacki ma 
naytrwalszy pomnik; pamięć ięgo przez 
naydalsze pokoleńia święcie szanowaną 


będzie. Zgadzam się næ to, owszem nay=-| 


mocnicy iestem przekoriuny o tey praw- 
dzie,bo Wołynianie,dali iyle dowodów szła- 
chetnego sposobu myslenia i cnót obywa- 


+. 
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telskich: —— Zgadzam się, ale iednak 20 
stanę 'przy pierwiastkowem założeniu 
względem nominacyi ulic hr zemi nem x S 


EŃ 


SRA Ba 
PY yiątek `z listu Franciszka Mire kiega. (*) 


Nasz ziomek Franciszek Mirecki, w li- 
ście swoim pisanym z Medyolanu pod d. 
3 Lisiopada, do iednego ze swoich przy= 
laciał w Warszawie, wspomina: że wsrod- 
ku Listopada, wyieżdza do Genuy w -za- 
miarze wystawienia swoiey opery na tam- 
teyszym teatrze, która przed rokiem była 
skomponowaną na przybycie Króla Sar- 
dyńskiego, lecz z przyczyny śmierci te- 
go Monarchy, nie mogła bydź wtenczas wy- 
gtawioną. W tymże liście donósi o poby- 
cie Pani Szymanowskiey w Medyolanie, 
itak o niey pisze. „Nie mogę zakoń- 
czyć listu abym ci nie -doniosł © zna- 
néy z pięknego na fortepianie talentu Pani 
Szymanowskiey.Przybyła ona do Medyola. 
nu w pierwszych dniach Października; da- 
ła koncert w sali Konserwatoryum. Licz- 
ne zgromadzenie, złożone ze znakemi.- 
tych osób i z naylepszych Artystów,‘ rzęsi- 
stemi oklaskami ukontetowanie swoie o- 
kazało. Talent P. :Szymanowskiey za- 
służył na te oklaski: gra z naywiększą 
dokładnością, iz czuciem, które w słucha- 
czów przelewa. : ZĘ 

Zaszczycała mnie w ciągu pobytu w Me- 
-dyolanie, ciągłą przyiaźnią: ia z moiey stro= 
ny starałem się przynaymniey memi u= 
sługami w czasie koncertu, okazać 


(*) W Nrże 185 Gazety Korresp: był u- 
mieszczony, hadesłany Redakcy! wy= 
jątek z pism peryodycznych zagra- 
nicznych, o przylęciu P. Szymanow- 
skiey w Medyolanie. List rodaka ña- 
szego P. Mireckiego, pótwierdża to 
co tam było powiedziane. 
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LOE ae Aż < -— DB — RU 
GŁĘEBŃOJNA RZS o 
wzaiemny szacunek I admiracyą ku oso- 
- bie takiego talentu a osobliwie ku ro- 
daczce. Przeniosłszy się- do: Genui, sta- 
waniem -moliem bedzie; sprowadzić P. 
- $zymanowską do .owego miasta i wyro- 
bić iéy znakomity Koncert. Artystka 
ta wyiechała na: dniu 24 Paźdżier: do 
Florencyi.” i 
- © Redakcya udziela publiczności tę wia- 
domość bo iest przekonaną, iż publicz- 
ność czyta z upodobaniem nowiny o sła- 
wie ziomków swoich: za granicą, i` Że 
pragnie aby Frenciszek Mirecki iak nay- 
rychłey zaczął rozwiiać swoie talenta i 
gruntowną znajomość  kompozycyi, na 
ziemi oyczystey.. 3 


U wielń z tych ludów, wzaiemna sroga: 
nienawiść, kończy się zniszczeniem: całe- 
go nieprzyiaźnego pokolenia; często uma=- 
rzą się ta' nienawiść opłatą pieniężną, 
często za pośrednictwem- zwierzchności. 


załatwia się ta okoliczność. Kiedy dwie 
rodziny postanowią zgodzić się, i na 
(zawsze ukończyć zawiść, prosżą naprzód 
ażeby. się zebrał sąd na dzwyczay= 
ny czyli tak nazwany Kmet i, składaią- 
cy-się z 24 szanownych słarców,. Wwy=- 
bieranych w liczbie. 12 z. obu. zwaśnió- 
nych: rodzin. Kapłan tćy. wioski, lub o=- 
-kolicy. gdzie dokonana była. ostatnia -o= 
‘braza, lub- spełnione zabóystwo, przewo- 
sdniczy temu nadzwyczaynemu” sądowi; 
si w przypadku. niezgodności zdań, ma 
-glos stanowczy; lubo ło. sięrzadko zda- 
|rza, bo rzecz.cała bywa- zwykle wprzód 
„dobrze zgłębiona nim sąd się zbierze; i 
tei sędziowie polubowni,. zawsze prawie 
rsa z-sobą zgodni.. - z 
W dniu zebraniź tego: sądu odprawia: 
'się uroczyste nabożeństwo; Chorągwie 
-powiewałą na około Cerkwi i przy. weyśćiu 
do niey.. Niesłychać żadnego wystrzału. 
- krwawa nienawiść. trwa. niekiedy” 
„przez kilka pokoleń. Rodziny, znu=- 
żone wzaiemnem prześladowaniem, 
często itam* przystęp:uą do zgo-- 
dy. — W czasie pobytu. między 
tymi ludami w ciągu niewoli wr.. 
1813 i 1814, dwa razy byłem świad-- 
kiem; podobnego przymierza: mię= - 
dzy mieszkańcami Wielkiey: Kabar-- 
$ dy: godziły. się tam: dwie. rodziny, 
4 kióre. były, z sobą, w krwawéy nie-- 
'mawiści przez 5 pokoleń. Obrzęd 
przymierza iest szczególny,  mog4- 
cy zastanowić uwagę” myślącego 
% itkliwego człowieka: Na. innym 
mieyscu . dam rys tego obrzędu. (R), 


©); 
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Uroczysty, Obrzęd Zgody u Mon-. 

, tenegrynów, czyli Czarno- 
gorców.  (*), f 


-Ü wszystkich, dawnych potężnych i 
wolnych narodów, znane były sukcessyi- 
ne nienawiści i. krwawa zemsta. Dziś 
_ dostrzegamy: to u takich narodów, które 
w stosunku dò naszćy cywiliżacyi, nazy= 
wamy. nićokrzesanemi i dzikiemis (**) 


z 


Ę). Montenegryni, przez' Rossyiań na- 
| zywani Czernmohorcy,, lud.osia- 
dły. w Albanii, mowi ięzykiem Skla- 
wońskiem, wyznaie religią Chrześći- 
iańską obrządku Greckiego. Bud 
ten znany iest' zwaleczności swoićy 
2 'alubo hołduie Turkom. często ie- 
dnak „wielkie im. klęski zadawał. — 
5 Opis ten 'wyięty iest z dzieła: Vo- 
yage historique et politque, au Mon- 
denegre, Par Mr: le 'Golonel: Vialla 

de: Sommiers;. 


(**) Tę prawdę - stwierdźaią wszystkie 
narody Kaukazkie..— Dotąd tam 


i 


U Montenegrynów, następnym sposobem — ` 


(póki się nieskończą obrady, wszyscy człon- 


= 


eenienia krwiprzelaney. 


kowie Koa, nie jedzą nie na Zgroma- 
dzeniu; i wszyscy obecni tak męszczyzni 
iak niewiasty, ubieraią się w. naylepsze 
szaty. Na godzinę przed zaczęciem. na- 
bożeństwa, Sąd nadzwyczayny czyli tak 
nazwany Kmeti, zgromadza się dla o- 


x 


liczy się 10 cekinów; za głowę kapłana, 


lub naczelnika zgromadzenia, płaci się 7 
razy wiecéy. Ta cena zachowuie się 
od naydawnieyszych czasów; teraz iednak 
zmmnieysza się czasem stosownie do oko- 
licznośći, niekiedy utwierdzaią cenę po- 
średnicy, za zgodą stron obu. Kmeti 


ma prawo wytrącać z summy oznaczoney: 


40 cekinów dla swoich członków; lecz 
te pospolicie są obracane na korzyść win- 
nego, który ie odbiera zaraz po skoń- 
czonym obr zędzie przymier za. Poustaleniu 


ceny sąd nadzwyczayny (Kmeti) | 
oświadcza swoie zdanie obu stronom, a 


Te same wyznaczaią dzień obrzędu. Przy- 


i ciele i krewni stron obu, natychmiast | 


jedni drugich uwiadamiaią o tém. Przy- 
diylni każdćy z tych rodzin, również 


staraią się oświecić o całym toku inte- | 
resów, ażeby czasem przez nieporozumie-- 
mie, przymierze się merozehwiato; przez 
-coby ‘sád doznał poniżenia, Po takiém 
przygotowaniu całóy rzeczy, naznacza się - 


czas i mnieysce „dla zatwierdzenia uroczy- 
stego układu; lecz przedewszystkiem mu- 
szą otrzymać 
(Władyki) i wządzcy, którzy nigdy nie 
odmawiaią; owszem zawiadamiaią o tém 
całą prowincyią i sami często przyież- 
dzaią z licznym orszakiem na mieysce 


gdzie się to uroczyste przymierze odbywa. 


Za każdą ranę którą nazywaią krwią- 


„dzi 


Na końcu równiny, tworzą półkóle, 


pozwolenie od Biskupa . 


"Gdy przyidzie dzień naznaczony, Pi- 
sarz (czyli Sekretarz Sądu) posyła rane, 
do domu skrzywdzonego 12 niewiast z 
których każda ma z sobą dzieci, każdemu 
zaś dziecięciu daią białą chustkę. Te 
dzieci stukaią do wrót domu i proszą z 
płaczem, ażeby skrzywdzony wzruszył 
się ich niewinnością; po nieiakim czasie 
na płacz i proźby dzieci i matek, wycho- 
dzi i odbiera do siebie dwanaście białych 
chustek, 

Tegoż dnia odbywa się uroczyste na- 
bożeństwo: , Wszyscy poszczą, zatykaią 
chorągwie na około Cerkwi, t dzwonią 
we wszystkie dzwony. Po skończoném 
nabożeństwie 24 Pośredników scho- 
się na mieysce naznaczone, często 
między murami kłasztoru, lub niedaleko 
świątyni, , w wiosce zamieszkałćy przez 
skrzywdzonego. Ten w' towarzystwie 
swoich krewnych i starców mieyscowych 
idzie na zgromadzenie zaraz za kapłanem. 
gd= 
osobnione od reszty widzów, w którem 
zasiadaią ćzłonkowie Sądu. (Kmeti) 

Niebawnie, na drugim krańcu równiny 
ukazuie się winowayca, to iest ten który 
skrzywdził lub obraził stronę przeciwną, 
otoczony krewnemi, maiąc zawieszoną 
na szyi broń którą ostatniego dokonał 
zabóystwa, pełznie na kolanach' aż do | 
mieysca, gdzie Sąd zasiada. ‘Wtedy ka- 
płan zdeymuie z ramion upokorzonego 
broń zabóyczą, opuszcza ią ku nogom 
swoim i potóm „odrzuca iak naydaléy od, 
siebie: widzowie porywaią tę broń, i ła- 


„mią na drobne części. WY teyże samey 


chwili, winny oświadcza, że chętnie pod- 


daie się wyrokowi sądu, i zapytuie swe- 
'go „przeciwnika, s chce szczerze zanie- 


| przebaczam ”. Po tych słowach, obadwa | 


= R 


chać na zawsze nienawiści, i poprzestać 
„zemsty. Tu skrzywdzony, okazuie mocne 
_ wzruszenie, płacze, zamyśla się, pogląda 


w niebo, wzdycha, zwłóczy; rysy iego 


twarzy zdaią się okazywać, że dusza mio-- 


1aħą iest nayprzeciwnieyszemi uczuciami. 
Przyiaciele i krewni oboiey strony, pro- 


` szą, zaklinaią, ażeby przebaczył i pogo- 


dził się; zaczyna się rozmowa, która co- 
raz bardziey staje się żywszą. Znakomitsi 
członkowie zgromadzaią się,otaczaią obwi- 
nionego, prosząc o przebaczenie. „Na 


'iednym z podobnych obrzędów , byłem 


obecny, (mówi Pan Pialla); wśród dłu- 
giego wahania się skrzywdzonego , po- 
ważny ieden starzec zbliżył się i rzekł 
z gniewem”. Dla czego tak długo zwle- 
kasz 
w» 
wała”: — odpowiedział z dumą, 
wdzony. — Wszyscy obecni odstąpili, da- 
jąc mu czas do namyślenia się, winny 


zaś ciągle klęczał z głową zwieszoną ku 


ziemi unikaiąc wzroku: przeciwnika. — 
Nastąpiło płębokie powszechne milczenie. 
Kapłan zkliżył się do skrzywdzonego, 
rzekł 'pocichu do niego słów kilka;a po- 
tém w poważnóm milczeniu wskazał ręką 


i na niebo. Obrażony, niemógł dłużey 0- 


przeć się uczuciom wzniośleyszym , zbli- 
Ża się do przeciwnika; iedną ręką podno- 


si go z ziemi, drugą -wskazuie na niebo, 


i mówi. „Boże bądź świadkiem, Że. mu 


rzucili się w obięcią swoie, zaczęli się 
całować i ściskać; powstały radośne okrzyki 
między krewnemi przyiaciołmi, którzy tak 


` że wzaiemnie siebie całować i ściskać zaczę- 


li”. Wezasie tey powszechney radości, ka- 
płan mieyscowy i naystarszy członek Sądn, 
dają braterskie pocałowanie godzącym się 


człowiecze z sercem lodowatém? | 
Dusza moia ieszcze się nieprzygoto- 
skrzy- 


ZAB. m 


przeciwnikom. Skrzywdzony oświadcza 
na nowo przed całem zgromadzeniem, 
z twarzą wypogodzoną i szczerość mału-,' 
iaca, Że nazawsze wyrzeka się wszelkiey . 
nienawiści i zemsty; poczóma Sędziowie 
i krewni z oboiey strony, udaią się do, 
wioski gdzie mieszka ten który prosił o 
przebaczenie: tam zaprasza wszystkich 
na hoyną biesiadę.— Przy takich zdarze- 
niach, pod gołem niebem, w polu lub 
w śród wioski, pieką całe woły , bara- 
rmy i inne domowe zwierzęta. Przyiaciele, 
znaiomi, widzowie, słowem wszyscy któ- 
rzy wtenczas do tego mieysca przybędą; 
są uczestnikami uroczystości. W czasie utz- 
ty, przynoszą złoto, srebro i inne koszto- 
wne rzeczy W naczyniach kościelnych; 
często się zdarza, że skrzywdzony przez 
wspaniałomyślność, żadney ofiary przy- 
iąć niechce. 

Wyrok sądowy, czyli raczey uroczysty - 


Akt przymierza, przepisany na dwie rę- 


ce, oddany zostaie kapłanowi mieysćo- 
wemu. Oba te exemplaprze związane są 
sznurkiem iedwabnym przez który iest 
przeciągnięta naydrobnieysza moneta ture- 
cka. Kapłan rozcina ten sznurek, tak Że 
połowa monety iest przy iednym, dru- 
ga połowa przy.drugim exemplarzu: zło- 
żenie obu połowie monety, zupełnie do 


„siebie podobnych , dowodzi tożsamość; a 


razem iest emblematem doskonałey Zgo- 
dy i iedności. — Uroczystość kończy się 
strzelaniem z ręcznćy: broni, trwaiącem 
przez kilka godzin na wszystkich drogach 
i gościncach którędy goście powracaią do 
domów.— INSEE 

Oto iest prosty obraz obrzędu praw- 
dziwie wielkiego w pożyciu towarzyskiem. 

żomkowie uniesieni chwilowem gniewem 
lub interessem, prześladuiący się wzale- 


mnie, wciągu całego. Życia ;. przekazuiący 
zemstę dzieciom, i wnukom swoim„uczu+ 
inakonięc.potrzebę zaniechania kzwawięy 
nienawiści, wynurzyli swoie życzenia por 


ponon i podają brałerskie dłonie. | 


„ecz chcą aby. ten ważny akt, dokonany, 


był w obliczu nieba i Iuqzi,— chcą Się rze. | 
telnie z sobą, z Niebem i z ludźmi pogodzić: 


Obrzęd, gadny: zaistę! myślącego, styorze- 
nia; obrzęd kiórego, widok, rozrzewnia |- 
serce. zdolne do. przyjęcia, tkliwych, i 
wzniosleyszych wrażeńja tem większego go- 
dzien padziwienia, że iest we. zwyczaiy. u 


ludu, Lióry. przez położenie i zbieg. o=) 
koliczności, krwawem rudni. się rzejmios-.|- 


łem i iest uważany ża wpółdziki:. 
Er. Gg. 
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Va 
Bliższe: wyiaśnienię. powodów. „ FKyprawy: 
Francuzkiey dọ Egiptu. E, 


aaiye 


Wyprawa; Francuzów. „do Egiptu ; uwa-.|. 


Žaną zawsze, byla za wielką, aemacę po- 
Ayana, Wielu. było tego, zdania, Że E- 
„gipt iest, tylko , mieyscem spoczynky, a 
raczćy. punktem przeyścią do Indyi, w 
celu zniszczenia, przewagi. Anglików w 
"Azyi. Inni daiąc, wolne pole ognistóy 
„wyobrażni, zapewniali,:. że prawdziwym 


celem tćy wyprawy było podbicie. Pań- 
stwa Ottomańskiego » ażeby otoczywszy | 


Europę „ przepisywać ićy, polóm „prawa 
ze stolicy. Sultanów, . W obłąkaniu umy- 
słów. PO.: wypadkach., roku VIlgo . (1799) 
; s. Wyiątek, z, dzieła pod tytułem: H i~. 
'stoire. de lexpedition Fran- 
çaise. en; Egipte par P: Mar- 
tin: Membre- de. la: Commis- 
gion. des Sciences, et, Arts 
- Egipte. Sier Paris 1815, 


 posunięto. domniemania tak. daleko, że 
wyprawę Egipską, przypisywano przewa- 
dze stronnictwa, Rojalistowskiego,. wspie- 
ranego. przez Dyrektorów pałacu. Luxem- 
 pureskieo,, których z, powodu tego, oskar- 
ŻOno. —. Dyrektorowie zwalili winę nå 
Bonapartego, który: wtenczas iuż był w 
Egipcie. Pewien Minister, człowiek godny 
 szagunku, będący. w. owćy, chwili ną czę- 
le Ministerstwa, Spraw. Zagranicznych, 
widział się bydź znaglonym. do tłómaczenia. 
się przeciw zarzutom, EM on tę w ypřa- 
wę doradził. Lecz dowiódł, że dawno ie- 
szcze przed. iego. mrzędowaniem, iuż pro-. 
iekt wyprawy Egipskiéy był przygoto». 
| wanym, niemnićy że podaną była razem: 
z tym, projektem myśl uzyskania zezwa-. 
„lenia Sułtańskiego, ną to,. aby- Francy ià, 
“za styaty swoie w,Indyiach i na Antilach 
rponiesione, szukała odwetu w Egipcie, 
jako,w kraiu, który się z pod: zwierz-- 
;chnietwa Porty iuż, wyłamał.. 


2% 


Maga Fon: Konsul. Francuzki w. Kai-. 
„rze, pierwszy ga myśl zawoiowa- 
nia. Egipiu.. —. A ponieważ bez przę-. 
*stanne prawie. przychodziły zażalenia od 
"osadników: Francuzkich, przeciwko u- 
„ciemiężeniom: Baszów:, przyięto więc, bez 
„trudności proiękt iego, eo, dowodzi mię- 
„dzy innemi list, pisany przez Mihisira Inte- 
'ressów Zagranicznych Karóla Delacroix, 


dó tegoż. P » Magalon: w osnowie-nastę= 
'puiącóy.: . 
„% Paryża d. 29 Termidor Roku Lygo. 
(063) =. 
„Ociągałem się dótąd w- odpowiedzi 
na pisma WPana, w- nadziei: Że rozmai- 


te tegaczesne wypadki, naprowadzą sposo 

bność, ukarania Baszów.Murądą.i isc 
hima, czyli to-zą. pośrednictwem Porty, 
„czyli. przez nas samych. — Lecz okolic. a- 


"nośći nie - zmieniły się jeszcze, i dłd tego 


trzeba .odstąpić- do dalszego czasu, wszel- 
kich. względem. Egipiu. zamysłów. — Go 


„do mnie, niezaniedbam niczego, gdyż ta, 


i 


~ eżęść krati zaięła szczególnićy uwagę moią; 
przewiduię korzyści iakie ztąd Rzeczpos- ; 


„polita,odniesie. Niebędę się w tćy mierze 
obszerniey tłómaczył, bo rozumiem, i 


dosyć Wianu na zapewnieniu, Że wido-. 
ki moie opieram 'na zasadach wyłuszczo- : 

z PŚ ROLL: PAY: > te AE ž `a t 
nych w pismie iego z d. 27 *rairial roku , 


Ill, do Obywatela  Verhinac przesianćm, 


a wielezdrowych i korzystnych myśli o-. 


beyrńtulącem. — Naradzę się 4 WPanem 


względem tych wszystkich okoliczności . 
skoro do Fruncyi powrócisz, bo mam na-_ 
dzieię: iż ułatwiwszy swoie domowe inte-. 


ressa -w Marsylii, nieomieszkasz dwie- 


dzić Paryża, w cela dania rządowi wszel-: 
kich obiaśnień, któreby w przedmiocie: 


stosunków i widoków naszych względnie 
Egiptu użyteczne bydź mogły. Z tych 
to pobudek spodziewam się, że urlop któ- 
"rego WPan na rok ieden żądałeś, a który 
mu chetnie 'udzielarh, niebędzie dla oy- 
czyżny bezkorzystnym. ” 
(podpisana) P. Delacroix 
Działo się to w tych czasach, gdzie 


było w modzie zwać Wielką myślą, 
każdy proiekt nowych zdobyczy; 1 dla: 
tego można łatwo przypuścić, że Prancu- | 
zi upoieni-szczęściem, które im wtenczas | 
„sprzyiało, oraz podnieeani nadzieią , ko- : 
rzyści, odnoszonych z traktatów zawiera- | 
nych poiedyńczo z mocrsiwami state- | 


go lądu, łatwo dali się uwieść myśli pod- 
bicia Egiptu, lubteż żeolbrzymim przedsię- 


wzięciem . chciano . zatrudaić <żolnierza, 
„którego się lękano. 


- -Jakoż w rzeczy samćy, pochwycił skwa- ` 


pliwie rząd ówczasówy > okoóliczńóść 
zawarcia pokoiu z Austryią, iako porę 
'do tego maystosownieyszą; zwłaszcza, że 
uspokoienie Austryi, uważano za okoli- 
czność, która Hiszpaniią, Włochy” i Pru- 


'sy, do żawarcia pokoiu skłonić była 


_ zdolna 

n Traktat wCampo Fòrmio zawarty, 
_ wracał na łono Francyi zwycięzkie woy- 

< ska, a na ich cżele, wodza zdólnego do 

* wszelkich przedsięwzięć. Takim go uzna* 
. li iużź wtenczas wszysey, przynaymnićy 


. 
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wszyscy ci, krórzy z czynów dokonaź : 


nych, umieli dociec taynikow iegó serca. 
Ci to, lękaiąc śię przewagi potężnego 
zwycięztwy wodza, osądzili takźe za rzecz - 
przyzwoitą otworzyć nowe pole, chciwe= 
mu sławy i zdobyczy, młodemu boha- 
tyrowh ~ : 3 


Egipt niegdyś tedtr wielkich 'czynów 


i sławy Alexandra i Cezara, podchlebiał 


dumnie i miłości własnćy człowieka, iuż 
wtenczas bohatyrem Francyi nazwanego. 
A Że człowiek ten, zawierał iuż układy z 
panuiącemi Xiążętumi, był więc nie» 
bezpiecznym ,. bo można było przewiż 
dzieć, <że niebędzie chciał powrócić do 
nieczynności, ‘aœ nadewszystko, ‘do tey 
równości i:posłuszeńsiwa, które dla wszy= 
stkich obywateli prawo żakreślało. Sło= 
wem, że niebędzie chciał dłużey, bydź 
narzędziem chwały rządu swoiego. 


Już doświadczył oh, Że tak powiem, 
samowładztwa, bo rządził się nim we 
Włoszech, i te pierwsze powodzenia - 
napoiły go marzeniami, obszernieyszych 
na przyszłość zamiarów i widoków. — `œ 


= W tym to celu powrócił Bonoparte do 
Paryża, łecz odgadnięto myśli iege. = 
Revbel i La Reveillere Lepeauc, umieli 
wprawdzie zniweczyć wszelkie zasadzki 
do. których 'się udał, lecz trudno im by- 
ło pozbyć się miebespiecznego rywala. 
Trzeba więc było wymyślić kołosalną 
wyprawę do Egipiu, którą ubarwiono 
niezliczonemi korzyściami maiącemi wy- - 
niknąć dła handlu i dla potęgi francuz 
kiey. — Postanowiono więc wysłać po= 
selstwo do W. Suttana, z oświadczeniem 
trwałey przyjaźni że strony Francyi, i 
z zapewnieńiem zwierzchnictwa nad kra- 
iami , które podbić zamierżonó; a Bono. 
partemu ofiarowano dowództwo wypra> 
wy Z tytułem naczelnego wódza W o y» 
ska Angielskiegó, pońiewaź było 
tò iedyne wtenczas mocarstwo, z którym 
Francyia w woynie zostawała. == 
Bohaparte, przyiął ten tytuł; lecz póz 
mimo widócznych chęci i dążen Rżądu, 
sam W przyśpieszeniu tey wyprawy, nież - 
okazał się czynnym. Chciał zapewne 


iż prosić będzie o uwolnienie ze służby, | 


I 


„'ktoryalu, i nazaiutrz -wyiechał z Paryża, 


„Wwszelkiey ozdoby zwykł się był pokazy- 


"mogących kroków nieprzyiacielskich, 0- 


pokrywszy milczeniem mocne wzruszenie, 


'przedewszystkiem wybadać ducha publi- 
cznego, i dla tegó w ciągu tego czasu, 
nieomieszkał zawsze znaydować się na 
"Teatrze, gdzie w ubiorze prostym bez 


wać. Ale poznawszy, Że obecność iego, 
zamiast coby miała podniecać zapał i u- 
niesienia; przeciwnie ostudzała! podziw 
dla iego osoby, uznał, że ieszcze nienad- 
szedł czas, stosowny do wykonania za-_ 
miarów które. w gruncie duszy chował. 


"Niemogł iuż dłużey ociągać się. Dy- 
rektoryat mastawał na iego odiazd tak 
dalece, Że na dniu 23 Kwietnia 1798 r. 
wszystko iuż było w pógotowiu do wyia- 
zdu, gdy w. tém odebrano w Paryżu 
wiadomość, o znieważeniu kilku osób 
z orszaku Bernadotte, owoczesnego: Ani- 
basadora Francyi w Wiedniu. © . 


Chciał Bonaparte korzystać z tey oko- 
Jiczności ,.i pod pozorem wyniknąć ztąd 


świadczył Rządowi potrzebę wstrzymania 
wyprawy egipskiey, przynayniniey aż 
do odebrania z Wiednia urzędowych. 
względem zaszłego. wypadku doniesień. 
Tyiuezasem niezaniedbał ' niczego aby 
pozyskać przeważnieyszy wpływ do ob- 
rad Dyrektoryatu,' który domyślaiąc się 
iego zamiarów i lękaiąc się o siebie, wy- 
dał miu w d: 3 maia nowy rozkaz do bezwło- 
cznego oddalenia się. — Bonaparte w žy- 
wém oto przymówieniu się, oświadczył, 


lecz gdy ieden z Dyrektorów (La Reveillere) 
pochwyciwszy za. pióro, podał mu ie 
mówiąc: ,, Jenerale! w mocy iest- WPana 
w tey chwili to uczynić.” Bonaparte 


wyszedł' natychmiast z sali obrad Dyre- 


do obięcia dowództwa nad wyprawą egi- 
pską; oddałaiąc się zaś, rzekł do iednego. 
z prylaciół swoich: —  „„Jeszcze.niedoy- 
rzal owoę; trzeba odjeżdżać, ale wracać 
wtenczas, kiedy pomyślna pora zabłysnie. 


retenemen, aa renn 
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Krążąc pod iasnym obłokiem, 
W szybkim, nieścignionym locie, 

, Orzeł przenikliwym wzrokiem 
Postrżegł brzydką żabę w błocie. 
„Dziwny rzecze gust tćy żaby, 
Jaka nikczemność ićy duszy, 
Jakież mieć może powaby 
Nużać się w błocie po uszy ?7—' 
Zaba na to, gorzey błądzi, 

Kto o gustach zwierząt sądzi. 
Ten, co wiecznie światem władał, 
"Rożneskłońności stworzeniom swym nadał 
Ty Orle wzniesion nad powietrzne szlaki 
| Gdzie wieczna panuie cisza, ~ ” 
„.Miolaiąc gromy Jowisza 
Tworżysz niemi ród wszelaki. 
Koń w zawodzie nieścignionym, 
Z rozwianą grzywą znozdrzem zapalonym, 
Lubi zbroyne szeregi łamać, znosić, ścierać 
I piękne laury w nadgrodę odbierać. y 
Słowik ukryty pod cieniem, 4 
Przy drzącym blasku Xiężyca, ` 
Wdzięcznym, słodkim swoim pieniem; 
Tkliwych kochanków zachwyca. ` 
Lew krwią rozdartych zwierząt paszczę 
Í s broczy, 
Złotym ogonem Paw w. około toczy. 
ag skłor h, wszyscy czynią: 
Ja z przyiaciołką mą świnią, 
Większego szczęścia nieznamy, i 
Jak gdy w środku kałuży albo ciemney 
z l. iamy, 
Od stóp do głowy powalane błotem, 
Leżemy sobie pokolem.”— p 
O gust, ten żabę naszą 'nikt nie wini; 
Uyść nawet możć dla świni, ; 
Lecz ten, któremu Bóg prawicą dzielną, 


"Dał rozum i.wlał duszę nieśmiertelną, - 


Postępowaniem zawsze z cnotą zgodnym, 
Twórcy swoiego niech się staie godnym. 
Uledz należy dopuszczenióm Nieba, — | 
Lecz nie leśdź w błoto, zwłaszcza gdy 
nietrzeba. | 
J. U. N: 

(*) Wyięta z ostatniego tomu Roczni- 
ków Towarzystwa Przylaciół Nauk, któż 
ry niedawno wyszedł z druku. i 


